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to pizy pom ocy elementarnej planimetrji, zasto­
sowawszy zwykłą budowę trójkąta, po pewnem 
łaturalnem p-zeszukaniu w okolicy przedmiotu 

twardego, ratwo stwierazić możliwość lab nie­
możliwość rykoszetu. W razie jakichś nieprze­
zwyciężonych trudności, t j. w razie koniecz­
ności bardzo dokładnych wyliczeń, należy jako 
rzeczoznawcą zaprosić fizyka.

Ważnemi są również , ślady na szybach 
okien tych strzałów, które dane były do kogoś 
bądź z zewnątrz bądź z wewnątrz pokoju, wzglę­
dnie izby przez zamknięte okno.

W takich wypadkach pamiętać należy:
1). Jeżeli się połączy miejsca trafione ku­

lą w pottoju z dziurką w szybie przez linję pro­
stą i linję tę przedłuży się poza pokój na ze­
wnątrz demu, to znajdzie się punkt, z którego 
dano strzał podlegający dochodzeniu. Jeżeli 
kula przebiła dwie szyby (okno dubeltowe) to 
przedłużenie linji prostej na zewnątrz poprzez 
dwie dziury, będzie jeszcze łatwiejsze i da re­
zultat dokładniejszy: a =  trafiony w pokoju, 
względnie miejsce w pokoju, w które uderzyła 
kula, b=dziura w szybie okna zewnętrznego, 
d*=-takaż dziura w szybie okna wewnętrznego 
i C“ =csobnik  z którego ręki padł strzał,

2) Kula, przebijając szybę, wyrywa na jej 
wewnętrznej stronie, a więc tej stronie którą 
wylatuje, drobne muszeikowate odłamki. Na 
podstawie tego należy zawsze tę stronę szyby, 
na której, przy przebitej przez kulę dziurze 
znajduią wyraźne ślady takich wyrwanych od­
prysków, uważać za s^onę którą kula wypadła. 
Jeżeli więc ślady odprysków znajdą się na stro­
nie wewnętrznej szyby, to strzał dany był z uli­
cy, względnie dziedzińca do poKoju, — jeżeli 
na stionie zewnętrznej — to przeciwnie z po­
koju na ulicę względnie na dziedziniec.

3) Jeżeli strzał padł prostopadle do szyoy, 
to ślady owych muszelkowatych odpryśnlęć, 
wyrwanych na odpowiedniej stronie szyby, od ­
naleźć można wyr lnie dookoła otworu przebi­
tego przez kulę. Ślady te są zazwyczaj wido­
czne zupełnie; w razie jakichbądź wątpliwości, 
łatwe je wyczuć palcem.

4) ^eżell strzelono po linji skośnej ku 
szypie, to ślady muszelkowe tych odpryśnięć 
znajdą się na jednej ze stron otworu i zawsze 
po stronie przeciwnej. Jeżeli strzelano z pra­
wej strony — kula wyrwie odpryski z lewej, je ­
żeli z lewej, to przeciwnie — z prawej. To samo 
prawie, gdy strzał dany był z góry lub z dołu; 
ślady odprysków wskażą, po której biegła ku­
la. Należy przytem pamiętać o jednej osobli­
wości charakterystyczne], a mianowicie o  tem, 
że ilość odprysków tam jest, po jednej ze stron 
otworu, większa/im  kąt tworzony przez skośną 
a powierzchnię szyby mniejszy, t. j. ostrzejszy.

(D. c. n.)

Doc. Dr. TOM ASZ JANISZEW SKI

Znaczenie nonę] Ilości E M i .
(Dokończeni*),

Niema też żadnego zrczumlente znaczę* 
nia poprawy naszej jakości pod względem fi­
zycznym i moralnym. Kultura sanitarna jest 
u nas, nie wyłączając sfer inteligencji, jeszcze 
w pieluchach. To też potrzeba wyłączenia 
spraw sanitarnych w osobny dział administra­
cji państwowej i nadanie im przez to większej 
wągi, jest u nas ważniejsza, niż gdzieidziej

Będzie też niezapomnianą zasługą byłego 
premjera Dra Świerzyńsk;ego stworzenie pierw­
szego polskiego Ministerstwa Zdrowia Publicz­
nego Polska była jednem 7  pierwszych p a ń s tw , 
które, stworzyło osoone Ministerstwo Zdrowia 
PuDlicznego. Angija utworzyła je  w pół roku 
później, Francja w ostatnich dopiero czasach, 
a Ameryka jest podobno w przededniu stwo- 
rzenią takiego Ministerstwa.

•3oza tym pojedyńczym dodatnim objawem , 
małe jest u nas na ogół zrozumienie spraw, 
które tutaj poruszyłem.
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Jdii sie usttzedz od Rrodziels.
Oszuści.

Rodzonymi braćmi rabusiów i wogóle zło­
dziei, są oszuści, tworzący na całej kuli ziem­
skie olbrzymią korporację. Oszust należy do 
„najwyższej" sfery wydzierców cudzego mienia. 
Złodziej hotelowy, targowy, plądrujący na stry­
chach, mieszkaniowy i t. p. w całej swojej 
działalności ześrodkowuje instynkty lisa: jest 
ostrożny, podejrzliwy, każdej chwili przygoto­
wany do uciecki i w razie niebezpieczeństwa, 
rrałn skłonny do obrony. Oszust jest zaś ary­
stokratą złodziejskiego rzemiosła. Cudze mie­
nie mienie zdooywa za pom ocą swoich talen­
tów, jak dowcip, spryt, sztukę aktorska, umie­
jętność orjentowania się w cunej sytuacji, wy­
nalazczość nieraz zaimprowizowana na pocze­
kaniu i wiele innych t. p. popisów, niezwykłe­
go rozwoju umysłowego. Gradacje towarzyskie 
oszustów są Dardzo liczne. „Łapichłop" na 
rynku małomiejskim, operujący wieśniaka za 
pom ocą zupełnie głupiego i prymitywrego „ka­
wału". Zmyślił “.x jpromptu jakiś argument, 
i przekonał prostaka, który po zniknięciu blagie- 
ra znalazł się uboższym o  parę dolarów. Jak­
że bardzo różni się od niego taki np. „Dyiy 
generał sztabu głównego armji niemieckiej, 
Lsiąże i pan dziedziczny dóbi ziemskich nad 
Renem, Arnim von i Bellegarde-Rheinfeis", 
którego miałem zaszczyt osobiście uchwycić za 
Kołnierz na bruku nowoyorskim, a było to 
w r. 1894-tym. Oszust, już zaleczony z córką 
znanego bogacza chjcagoskiego, byl poprostu 
chłopem z pod Szczecina i nazywa) się Bogu­
mił Busse. Na jego dobro muszę zapisać, iż

był to crłowiek o  powierzchowności i manie­
rach^ gentlemana w każdym calu. Ten „Frei- 
herr" już siwi jący i utvkający na jedną nogę 
mówił wybornie kilKoma językami, znał się na 
sztukach pięknych, bywał naprawaę w wytwor­
nych salonach i Drowadził korespondencję ze 
znakomitymi ludźmi owycn czasów. Spis nie­
czystych skrawek, przez Bussego popełnionych, 
o t  ejrnowuł, pamiętam, kilka bilycn arkuszów. 
Był tak dsdece genjalnvm, iż poiiafii obchodzić 
zmysł praktycznych sceptyków z pomiędzy fi- 
nansiery amerykański „j, która udzielała mu za­
liczenia na miliony oczekiwane z Europy. Był 
to oszust, nie mający sobie równych pod 
względem niewyczerpanej intuicji i umiejętności 
przekonywan»a. Jeżelf był w stanie doprowa- 

. dzić sprawę do zaręczyn z córką nader wybi­
tnego dzirłacza hotelowego, to cóż dopiero 
mćwic o  hotelarzach i nawet kelneracn, którzy 
służyli mu kredytem oraz poręczeniami na su­
my nieraz pokaźne.

>zustwa zdarza j się rozmaitej miary 
i wynikają niekiedy z... uczciwych pobudek. 
Pewnego razu, gdy jeszcze służyłem jako sze­
regowiec w policji polowej w stanie Nehraska, 
zeszedł fakt, dla ludności spokojnej mogący 
mieć fatalne następstwa. Zbuntował się jeden 
z obozów  indian Sioux. Rok był nieurodzajny, 
z powodu długotrwałej suszy, pasza dla koni 
..ie dopisała, mdjanom groził głod, którego wła­
dza stanowa wczas zażegnać nie zdołała.

W głównej kwaterze policji otrzymano na­
głą w ladomośćr iż mężczyźni, należący do ob o ­
zu, zmu .zeni głodem i chłodem (była to mroź­
na zima), wsiedli na konie i w szyku bojowym 
ciągną do miasta dla upominania się z brorią 
w ręku o  należne sobie zasiłki w naturze. 
Wszystkim było wiadomo, czem mogła się za­
kończyć ir.wazja kilkuset ludzi uzbrojonych, 
zgorzkniałych i półdzikich.

Szej policji struchlał poprostu. Na ob o- 
nę ze strony źle uzbrojonej i nieprzygotowa­
nej policji, nie można było liczyć, milicja zaś 
konsysl ująca w punkcie zwykle spokojnym , 
składała się z garści weteranów i wogóle nie­
użytków,

W tak ciężkim wypadku postanowił urato­
wać sytuacje młodszy sierżant policyjny Silven, 
człowiek znany z wyśmienitego humoru oraz 
psikusów: jakie zwykł Dvł płatać koleaom. Za­
żąda1 od szef z dostarczenia kilku carre’ów, czyli 
wie <icn wozów nakrytych płótnem i służących 
..o prze., ożenią przez stepy dobytku koczowni­
ków. Nie zwierzając się nikomu ze swojemi 
pianami, Silven dobrał kilkunastu policjantów
0 hotników i ruszył na noc ku oPozowi. Zdv- 

ał indjan o kilka mii przed miastem, zatrzy­
ma1 swoje wozy, podjechał pod obóz i bieg e 
władając djuIeKtem czerwonoskórych, wypalił 
do nich mowę. Oznajmił, że rząd, wchodząc 
w poicżenie „swoich braci", śle przez niego 
żywność oraz odzież dla mężów, kobiet i dzia­
twy. Rozdawanie owych darów natychmiast 
się rozpocznie. Poseł prosi „braci", ażeb y 
z pomiędzy siebie wybrali kilku bezsrronnycn
1 sprawiedliwych. Dla uniknięcia jakichkolwiek 
starć i wybryków przy podziale darów, żąda 
jednak aby członkowie obozu oroń poskładali 
na jedno miejce, zkąd je sobie później znowu 
zabiorą. Mówca głosił to w sposób do tego 
stopnia przekonywający, iż indjanie, aczkolwiek 
niesłychanie ostrożni i podejrzliwi, ze wzrokiem 
utkwionym w „dary", porzucili broń i przystą­
pili do wyboru delegatów.

Natychmiast, policjarci uzbrojeni w kaiaoi- 
ny, otoczyli broń, zładowali na wozy i cały ten 
arser.ał tryumfalnie pow.eźli do miasta. W o­
bec tego o  zbrojnym napadzie Siouxów już 
mowy być nie m ogło.

Jak już nadmieniłem, oszustwo polega 
na wyzyskiwaniu ludzi naiwnych i niżej stoją­
cych pod względem daru obserwacyjnego, niz 
osobnik, który wyciąga ręce po ich dobro. 
Cała rzecz leży w tem, iż oszust umie poznać 
stopień umysłowy partnera, zyłęDia jego słabe 
strony i ciągnie z tego korzyści prawie zawsze 
bez zawodu.

Zwróćmy uwagę na tan takt niezbił y, że 
operator nigdy prawie nie bywa „nakryty* przy 
popełnianiu pierwszego przestępstwa i dopiero 
cały dług1 szereg przewinień, zwraca na niego 
uwagę poszkodowanycn. Najsłynniejsi oszuści 
międzynarodowi, nieraz broją w ciągu długiego 
szeregu lal, zanim policia dowie się od ofiar 
o faktach które niemal zawsze są ukrywane.

Osoba oszukana wstydzi się poprostu 
własnej łatwowierności i daje znać policji nie 
wcześniej, aż dowie się, iż w poDisie naiwności 
me była odosobnioną.
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